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Niemcy marzą o dwuletniem moratorium?
?GODA F R A N C JI NA U D Z IE L E N IE  POMOCY. — SEN SA CY JN Y  K O M U tK A T. — W IE R Z Y C IE L E  SA M I SZUKAĆ B ĘD Ą  K A PITA ŁÓ W

N IEM IECK ICH .

B ER LIN , 16. 7. (w l.) ' Ogłoszona tu  
została depesza ageueji H avasa, w y w o ­
łu jąca  powszechną sensacje.

Depesza zapew nia n a  wstąpię, że 
francuska  o p in ja  publiczna nie w zdra­
g a  sią spojrzeć w oczy ew entualności 
francuskiego  udziału  w akcji finanso­
wej. W ojna pociągnęła za sobą m niej 
lub bardziej zacieśnioną zależność na­
rodów od siebie i F ra n c ja  nie przeczy 
obowiązkowi m iędzynarodow ej solidar 
ności.

Lecz doświadczenia w stosunkach z 
Niemcami w ostatn ich  ła tach  n ie  mo­
gą skłonić kierow ników  po lityk i f ra n ­
cuskiej do narażen ia  francuskiego ma­
ją tk u  narodowego w ryzykow nych ope­
racjach .

To też nie wchodzi d la  F ra n c ji  w 
rachubę otworzenie niemcom kredy­
tów bez ueyskanai w zajem nie gwa- 
rnney j realnych, m aterja lnych , k tóre  
sprecyzowane być m uszą w drodze wza 
jem nych układów  m inistrów  finansów.

O peracje konieczne d la  ustanow ienia 
gospodarki niem ieckiej, m uszą być ta k  
w ielkich rozm iarów , że nie m ogą sie 
udać bez w spółpracy am erykańskich, 
angielskich  i francuskich  banków, któ 
re  zjednoczyć sie m uszą do wspólnego 
w ysiłku, na  p latfo rm ie tych  sam ych 
praw' i interesów.

Je s t zrozum iałe, że ty lko  techniczne 
środki nie w ystarczą, aby uratow ać wa 
lu te  niem iecką. Okresowi napraw y to­
w arzyszyć m usi polityczna stab ilizacja , 
bez k tó re j m iędzynarodow e zaufanie 
Jo  kredytów  d la  Niemiec je s t niem o­
żliwe.

Depesza ta  n ie jasno  zdaje sie stw ier 
dzać, że gw aranc je  polityczne nie 
p rzedstaw ia ją  już  przedm iotu sporu. 
PARYŻ OŚRODKIEM  ZA IN TER ESO ­

W A N IA .
P obyt S tim sona i H endersona w P a  

ryżu spraw ił, że sto lica F ra n c ji s ta ła  
sie ośrodkiem  światowego zainteresow a 
r;ia kryzysem  niem ieckim .

P ra sa  tw ierdzi, iż om aw iana była  
sp raw a konferencji m inistrów , k tó ra  
na zaproszenie A n g lji m iałaby  sie 
rozpocząć w Londynie 20 bm.

Miećksy m in is tram i osiągnięte zo­
stało  porozum ienie, że udzielenie niem ­
com pomocy finansow ej m usi być 
zw iązane z gw aranc jam i politycznem i.

A n g lja  i St. Zjednoczone chciałyby 
dodać jeszcze jeden  w arunek, że cało­
k sz ta łt sp raw y należałoby połączyć 
również ze spraw ą światowego rozbro­
jen ia , w form ie „w akaeyj d la  zbro­
jeń".

Jed n a  z agencyj niem ieckich dono­
si, że dziś w nocy nadeszło do B erli­
na zaproscenie od p rem je ra  L avala, 
w zyw ające rząd Rzeszy do natychm ia­
stowego w 'yslania swych przedstaw i­
cieli do Paryża.

Aczkolwiek decyzja w B erlin ie je­
szcze nie zapadła, spodziewać siq nale­
ży, że kanclerz B riin ing  i m in. C urtius 
leszcze dziś od jadą  do F ran c ji.

U R EG U LO W A N IE OBROTU 
PIEN IĘŻN EG O .

Rozporządzenia, k tó re  ukazały  siq 
dziś w nocy w B erlin ie, reg u lu ją  cało­
k sz ta łt obro tu  pieniężnego zarówno w 
k ra ju , ja k  i zagranicą.

B anki pryw atne  do soboty włącznie

bedą w ydawać pieniądze, przeznaczo­
ne przedewszystkiem  na  w ypłatę pen­
sy j  i  płac oraz p ilne potrzeby gospo­
darcze. Specjalny nadzór czuwać betkie 
w każdym  banku nad  tem, aby pienią­
dze by ły  w ypłacane rzeczywiście na 
pierw'sze potrzeby.

B ank Rzeszy o trzym ał wyłącznie mo 
nopol na  obrót dewizami. Rozporządze­
n ia  zaw iera ją  sankcje karn e  dla tych, 
k tórzy  bedą usiłow ali spruedawać, 
w zględnie kupować dewizy wbrew prze 
pisom.

D W U LETN IE  M ORATORJUM  ?
W kulach politycznych berlińskich 

k rąży ły  pogłoski o możliwości ogłoszę

n ia  przez rząd  Rzeszy dw uletniego m u­
ra to r  ju m  zagranicznego.

Rząd Rzeszy zam ierza ogłosić nad­
zór finansow y nad  in sty tucjam i przc- 
m ysłowem i i bankowemi. Byłoby to  u- 
stepstw o na  rzecz socjalistów , którzy  
dom agają  sie takiego nadzoru, aby u- 
niemożliwić przedsiębiorstw om  lub ban 
kom ryzykownie posunięcia, pozbawia­
jące pracy  tysiące robotników  i w strzą 
sające życiem gospodarczcm.

Jeżeli p ro jek t ten byłby wprowadzo 
u j w życie, wówczas każde przedsię­
biorstw o otrzym ałoby kom isarza rządo­
wego, k tó ry  badałby rachunk i insty tu- 
cyj oraz czuwał nad  tem, aby działa l­

ność gospodaroza fab ryk i lub banku 
szła po lin ji  gospodarczej rządu. 
KONTROLA K A PITA ŁÓ W  N IEM IEC  

K IC H  ZAGRANICA.
Rząd niem iecki chce jednocześnie za 

proponować zagranicznym  w ierzycie­
lom, aby obłożyli aresztem  niem ieckie 
kon ta  w bankach zagranicznych i za­
liczyli uzyskane w ten sposób sum y na 
rachunek  swoich w ierzytelności.

W łaściciele w ten  sposób skonfisko­
w anych depozytów m usieliby zgłosić 
p retensjo  do ruądu Rzeszy, co dopro­
w adziłoby do 'u jaw n ien ia  kapitałów , 
k tó re  uciekły zagranice i ich u jęcia w 
ram y  niem ieckiego obrotu pieniężnego 
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Rozruchy komunistyczna w miastach niemieckich
B arykady  i strzelanina na ulicach Koblencji. — Krwawe 

starcia  z po rc ją  w Lipsku i Dreźnie.
B ER LIN , 16. 7. W  dniu wczorajszym 

kom uniści zorganizow ali w B erlinie i 
szeregu m iast prow incjonalnych de-- 
m onstracje i burzliwo aw antury .

W  berlińskim  cyrku  doszło do n iesły ­

chanych aw an tu r. S ilny  oddział policji 
przy użyciu pałek gumowych wypędził 
m anifestantów  na  ulice i następnie roz­
proszył.

W Dreźnie i L ipsku wyw iązały sie

Tajemniczy strzał rewolwerowy
w Włocławku,

CIĘŻKO RANNY K A S JE R  SĄDU OKRĘGOWEGO.
W ŁOCŁAW EK, 16. 7. M iasto żyje 

pod w rażeniem  tajem niczego w ypadku, 
ja k i w ydarzył sie w m ieszkaniu kasje- 

W ypadki te łączone są z pobytem  
lesław a Kowalczyka.

O godz. 6-ej rano lokatorów  domu za­
alarm ow ał odgłos w ystrzału  rewolwe 
rowego, dochodzący z m ieszkania K o­
walczyka. Gdy wezwana przez sąsiadów

policja w kroczyła do m ieszkania, zasta­
ła  K owalczyka, leżącego na łóżku w 
stanie beznadziejnym .

W  związku z tem aresztow ano u- 
rządnika izby skarbow ej w W łocławku, 
W iśniewskiego, którego zatrzym ano do 
w yjaśnienia przez śledztwo spraw y po­
strzelenia K owalczyka.

Polityka gdańska musi znaleźć należytą  
o cen ę  i odprawę.

GDAŃSK, 16. 7. B ank i polskie w 
G dańsku p racu ją  w dalszj'm  ciągu bez 
jakichkolw iek trudności, przyczem 
stw ierdzić należy coraz liczniejszy do­
pływ  k lien teli gdańskiej i zagranicz­
nej.

Zwiększyły sie również w ciągu o- 
s ta tn ich  godzin w płaty  w bankach poi 
skich. B ank em isy jny  w Gdańsku do 
ju tra  jest nieczynny na podstaw ie u l 
chw ały rad y  banków powziętej wbrew 
stanow isku banków  polskich. W Gdań 
sku zarządzenie zam knięcia banków 
w ydane zostało nie w form ie dekretu,

jak  w Niemczech, lecz w form ie uebw a 
ły rad y  banków.

W  banku gdańskich jedną trzecią  
udziałów m a bank gospodarstw a k ra ­
jowego, k tó ry  też z tego powodu wcho­
dzi przez dwu swoich przedstaw icieli 
do rady  nadzorczej.

Wobec tego można przypuszczać, i 
należy żądać, by na najbliższem  posie 
dzeniu rad y  naczelnej przedstaw iciele 
k ap ita łu  polskiego zajqli odpowiednie 
stanow isko i w yciągnęli najdalsze 
wnioski ze skandalicznego stanow iska 
banku gdańskiego.

m iedzy policją i kom unistam i sta re ią  
podczas k tórych  obie strony użyły bro- 
n i palnej. Podczas k ilkakro tnych  starć 
ran ione zostały w Dreźnie 3 osoby. W 
L ipsku kom uniści ostrzeliw ali samo­
chód policyjny.

Do najpow ażniejszych aw an tu r do­
szło w N adrenji. W K oblencji bezrobot­
ni pow yryw ali na  kilku ulicach kam ie­
nie brukowe i p ły ty  chodnikowe, z któ­
rych  zbudowali barykady. Jezdnie za­
rzucono w yrw anem i la ta rn iam i ulic?- 
noini, aby uniem ożliw ić szarże. Policja 
późną nocą zdołała barykady  zdobyć I 
zaprowadzić spokój. Podczas strzelani- 
n jr w D ortm undzie jeden z m an ifestan­
tów został zabity, kilku ciężko rannych.

We wszystkich m iastach policja a- 
resztow ała ogółem k ilkuset dom onstran 
tów.

G IEŁD A  w GDAŃSKU ZA M K N IĘTA  
DO PO N IED ZIA ŁK U .

W ARSZAW A, 16. 7. (wł.) W G dań­
sku ukazało sie dziś rozporządzenie se 
n a tu  przedłużające zam kniecie giełdy 
do poniedziałku.

Praw dopodobnie i banki gdańskie 
bqdą zam knięte do poniedziałku.

DOLAR W W A R SZA W IE I  ŁODZL
W ARSZAW A, 16. 7. (wł.) K urs do­

la ra  osiągnął dziś w stolicy pu n k t kuł 
m inacyjny . D olar notow any był po 9 15 
poczom notow ania spadły  do 9.10 -- 9 11.

W Łodzi w yśrubow ano kurs dolara 
do 9.20.

Paniczne nastroje giełdy londyńskiej,
ZWYŻKA K U R SU  FR A N K A  FRA N C. 1 DOLARA.

LONDYN, 16. 7. Na wczorajszem ze 
b ran iu  g iełdy  londyńskiej panow ał 
nerwowy, a chw ilam i naw et paniczny 
n astró j, spowodowany silnem i w aha­
n iam i ku rsu  fun ta  angielskiego w sto­
sunku do dolara  i fran k a  francuskiego.

Zaraz po otw arciu giełdy kurs fran  
ka francuskiego podniósł sie w stosun 
ku do fu n ta  ze. 123.75 na 122,90. Przy

kurszam knięciu notowano nom inalny 
123,25 do 123,50.

Zwyżka fran k a  przerzuciła sie rów­
nież na  dolary, k tó re  notow ano pod 
koniec g iełdy 4.84 wobec 4.86 i  pół w 
dniu poprzednim .

K urs m ark i niem ieckiej w ahał sie 
od 22 do 24 nom inalnie.

DR. L E W IC K I WYPUSZCZONY 
Z W IĘ Z IE N IA .

LWÓW, 16. 7. (wł.) Sensacją w ko­
łach politycznycn w yw ołała wiadomość 
o wypuszczeniu na  wolność, osadzonego 
od 8 i pół m iesięcy w wiezieniu działa­
cza Undo, dr. Lewickiego. W najbliż  
szych dniach wypuszczony m a być rów 
nież na wolność sekre tarz  U nda, Maka- 
ruszka.

W ypadki te łączone są z p obytera 
we Lwowie naczelnika Sucheckiego, f  

ezem donosiliśm y.
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Zbiorowe szaleństwo w Nlemczedi

N OW E PO SELSTW O  W W ARSZA­
W IE.

W ARSZAW A, 16. 7. (wŁ) W stolicy 
otworzone będzie nowę poselstwo, re p u ­
bliki południowo - am erykańsk ie j, We- 
nezuelli.

R E D U K C JE  M ĘŻA TEK  W U RZĘ­
DACH N IE  BĘD Ą  W STRZYM ANE.

W ARSZAW A, 16. 7. (wŁ) Do prern- 
je ra  P ry s to ra  ndała się delegacja  sze­
regu związków kobiecych, prow adzona 
przez p. M oraezewską z prośbą o cofnie 
eie zarządzeń, w prow adzających red u k ­
cje męża tek w Urzędach.

O dpow iadając na przedłożoną pety­
cje oświadczył p rem je r P ry s to r  delega 
cji, iż obecnie przeprow adzona red u k ­
cja n ie  godzi specja ln ie  w kobiety, 
lecz o p arta  je s t na  zasadzie redukow a­
nia w urządaeh tych, k tó rzy  jako  człon 
kowie rodziny, m a ją  zapew nione m in i­
um ni u trzym an ia  z p racy  innego człon 
ka tejże rodziny. Wobec wskazanego 
zm niejszenia personalu  w urzędach wo 
gółe i u spraw nienia  ad m in is trac ji, 
nazbyt dotychczas licznej, — redukeje 
s ła ły  sic  koniecznością. P rzeprow adzić 
jo s ta ran o  się z uw zględnieniem  prze- 
dewszystkiem  tego, by nie przysparzać 
k ra jow i jednostek, pozbaw ionych abso­
lu tn ie  środków utrzym ania .

J a k  w ynika  z teg o  ośw iadczenia, 
dalsze redukcje  m ężatek w urzędach nię 
będą w strzym ane.

WIDZEWSKA MANUFAKTURA 
PRZYJMUJE ROBOTNIKÓW.

ŁÓDŹ, 16. 7. Zgodnie z zapow iedzią 
w dniu dzisiejszym  uruchom ione zo sta ­
ły  częściowo zak łady  W idzew skiej Ma- 
.m faktury. P rz y  w arsz ta tach  stanęło  o- 
koło 1500 robotników , zatrudnionych  w 
kręcałni, m otarn i, p rzew ijaln i, dublar- 
ni i przędzalni odpadkowej.

Do pracy p rzy jęto  przedewszyst- 
kiem robotników  posiadających zobo­
w iązania w konsum ie fabrycznym  oraz 
tych, którzy n ie pob ierali zasiłków  z 
funduszu bezroboeia.

Przed  fab ry k ą  od godziny 7-ej rano  
stoi tłu m  około 1.000 robotników , k tó ­
rzy  czekają swej kolejki, gdyż zakłady 
p rzy jm u ją  zapisy n a  oddziały am ery ­
kańskiej przędzalni i t. zw. fla je rn i, któ 
re m a ją  być uruchom ione ju tro . P o lic ja  
p ilnu je  porządku.

U ruchom ienie dalszych oddziałów 
m a następow ać w kilkudniow ych od 
stępach, tak , że za trz y  tygodnie wszy­
stk ie oddziały zakładó wbędą praco­
wać norm alnie.

FAŁSZERSTWA KSIĄŻECZEK PKO.
LWÓW, 16. 7. (wł.) W e Lwowie wy­

k ry to  a fe rę  fa łszerską z książeczkam i 
P.K.O. A resztow ano k ilkanaście  osób.
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S  ze  zdrowiem
Nłe dajcie sle namówić na nic inne­

go, rzekomo równie dobrego. „ O L L A ”  to marka wypróbowana

Z zawrotną szybkością rozwija­
ją się wypadki w Niemczech. Każ­
dy dzień przynosi nowe wieści, 
coraz groźniejsze lub mające w świe 
cio wzbudzić coraz większą grozę. 
Aparat wstrząsania opinją puldiez 
ną poza granicami Niemiec, działa 
w Berlinie z nadzwyczajną precy­
zją. Idą z Berlina w świat wiado­
mości alarmujące, wychodzą zarzą 
dzonia, mające przed zagranicą ona 
ocaniać całą grozę, sytuacji niemiec 
klej, a więc zamku‘ecie giełd, run na 
kasy oszczędnościowe, zawieszenie 
wypłat przez jeden z najpotężniej­
szych banków, dekrety rządu wywo 
łojące jeszcze większy pesymizm i 
zaniepokojenie itd. itd.

Jedno z najostrożniejszych, wa 
żąrych każde słowo pism francus­
kich „Le Temps", określa też sytua­
cję w Niemczech takiemi słowy:— 
„Berlin jest ofiarą jakiegoś zbioro 
wego szaleństwa".

A przejawy tego „zbiorowego 
szaleństwa" są istotnie niezwykle 
charakterystyczne. Z jednej bowiem 
strony uwidaczniają się wysiłki rzą­
du Briininga w kierunku opanowa­
nia sytuacji finansowej i zapobieże 
lica katastrofie bankructwa i zała­
mania się waluty maćkowej, a z 
drugiej strony szalejąca prasa na­
cjonalistyczna Hittlera i Hugcnbe 
ra nawołuje do obalenia „istnieją­
cego dziś w Niemezeeh systemu", 
do obalenia traktatu wersalskiego, 
do ujęcia steru władzy przez żywio 
ły skrajnie - nacjonalistyczne. Z 
jednej strony działa akcja Curtinsa, 
mająca na celu uśpienie opinji 
Francji, Anglji i Ameryki i wy doby 
eie olbrzymich kapitałów na pod­
trzymanie marki niemieckiej, a z 
drugiej strony wrzaski „Stahthel- 
mu" w Wrocławiu, manifestacje ge 
nerała Mackensena w formie „wil- 
helmskich" rewij wojskowych w 
Dreźnie, wreszcie'"zgeda socjalistów 
niemieckich na budowy nowych pan 
cerników. Z jednej strony — samo­
lotowa wypady7 prezesa banku Rze 
szy, dra Luthra, do stolic europej­
skich w poszukiwaniu pomocy fi­
nansowej, a z drugiej strony, brak 
wyraźnego stwierdzenia, że pomysł 
„Anschlussu" niemiecko - austjrac- 
kiego ostatecznie został złożony 
„ad acta", brak konkretnych gwaran 
cyj, że Niemcy otrzymawszy pomoc, 
zaprzestaną dalszych wymuszeń, ma 
jących na celu zachwianie równowa 
gi politycznej, ustalonej traktatami 
pokojowemi.

To też następstwa tej dw oistości, 
tego jauusowego oblicza Niemiec 
(Briinning i... Staklhełm, Curtius i...
.,Anschluss") są wręcz groźne.

Dokonywa się zarówno ucieczka 
kapitałów zagranicznych z Niemiec, 
jak i ucieczka od marki niemieckiej. 
W ciągu jednego dnia ulatują za­
granicę dziesiątki miljonów mająt­
ku narodowego Niemiec. W ciągu 
jednego dnia spada marka tak ka 
tastrofalnie na wszystkich giełdach 
świata, że koniecznością staje się 
ukrycie jej istotnego kursu przez 
zaprzestanie notowań i zamknięcie 
giełd.

Ale równocześnie dokonywa się 
i przegrupowanie polityczne w 
Niemczech. Demokracja wraz z so­
cjalistami nie zdobywa się na sta­
nowczy krok, aby oprzeć się napom

wi szowinistycznych elementów, 
ku którym coraz wyraźniej skłania 
się obecny rząd. Widoczny jest od- 
piyw sił z potężnej ongiś partji Be- 
bla, t. j. z partji socjal - demokra­
tycznej, natomiast w rozgoryczeniu 
swein masy coraz bardziej przenika 
ją „hittleryzmem", który coraz bar 
dziej staje s’’ę panem sytuacji.

Rząd Briininga znalazł się za­
tem jakby między młotem a kowa. 
dłera i chyli się to w jedną to w dru 
gą stronę. A fakt ten również w 
tak krytycznej sytuacji nie przyczy 
nia się do pomnażania powagi rządu. 
Jeszcze raz stwierdza się to, co sta­
le podkreślamy: — rząd siedzący na 
dwuch stołkach, rząd, silący się za- 
pomocą kompromisów7 „skleić" 
sprzeczności skrajnych partyj, 
rząd taki nie dorósł do wysokości 
■zadania, zwłaszcza w momentach 
])rzesileniowych.

To Łż dzisiejszą sytuację poli­
tyczną Niemiec dałoby się zilustro­
wać krótko w sposób następujący: 
— u dołu wybujały radykaliząn, nie 
liczący się z żadnemi wrzględami i 
wyczekujący ogólnej katastrofy, — 
u góry słaba, egoistyczna i zalęk­
niona burżuazja, — a w7 pośrodku 
rozłożony przez oportunizm, socja­
lizm.

Taką jest sytuacja wewnętrzno- 
prdityczna Niemiec w7 chwali, gdy

marka się załamuje, kiedy kredyty 
zagraniczne uciekają z kraju, kiedy 
banki bankrutują, a szturm do kas. 
oszczędnościowych sprowadza depre 
<\iację papierów wartościowych.

Czy jest i jakie jest z tego wszy, 
stkiego wyjście?

Drogę wyjścia wskazywała niem 
com Francja. — „Niech Niemcy — 
mówi Francja, a za nią i inne pań­
stwa, — stwierdzą, ale stw ierdzą 
stanowczo i niedwuznacznie, że od­
tąd prowadzę będą szczerą polity7- 
kę pokojow7ą, że zaprzestaną ma­
newrów7 dyplomatycznych przeciw 
traktatowych, że porzucą myśl? 
„anschlussowe" i zaprzestaną agi ta 
cji „rewizjonistycznej" w7 stosunku 
do swych granic w schodnich, a w ów 
czas pomoc dla nich się znajdzie, 
marka wróci do swej wartośei, na- 
stąpi jej stabilizacja, — w ślad za I 
za tern wspólny wysiłek mocarstw, 
aby światowy kryzys ekonomiczny 
wspólnemi siłami przetrzymać".

Czy jednak Niemcy, w7 których 
coraz jaskrawiej występuje na po­
wierzchnię życie „zbiorowe szaleń­
stwo", zdobędą się na danie takich 
gwarancyj, jakich od nich domaga 
się Francja jako rzeczniczka poko­
ju europejskiego?

Od odpowiedzi na to pytanie zale 
ży rozwój wypadków w Niem­
czech.

M.

Polska wydaje na oświatę
poosd 80© miljonów zL rocznie.

M inister jam  ośw iaty  przeprow adzi­
ło dokładne obłiezenia w szystkich wy 
datków, dokonyw anych w Polsce n a  ce 
le oświatowe. U yfry  dotyczące roku  
1929-30, w roku  bieżącym  zaś w ydatk i te 
będą zappewne nieco wyższe, n a  skutek 
wzrostu liczby dzieci w wieku szkol­
nym  (szkolnictwo powszechne).

Łączna sum a w ydatków  wynosiła 
817.5S8.7O0 zł., z czego na budżet p ań ­
stwowy przypadało  64.05 proc., na bu­
dżety sam orządow e — 17.86 proc., na 
szkolnictwo p ryw atne  — 9.94 proc., na  
podatki celowe i  o p ła ty  szkolne — 
3.59 proc., n a  fundacje, in sty tuc je  nau­
kowe i  oświatowe — 1.01 proc., na p o ­
średnie w ydatki szkolne i oświatowe 
— 3.55 proc.

Budżet państw ow y obejm uje bu­
dżet sam ego m in is te rju m  ośw iaty, w y­
datk i oświatowe z budżetów innych mi 
n isterjum , budżet wojew. śląskiego i 
w ydatk i oświatowe przedsiębiorstw  i  
m onopoli państw ow ych, co wynosiło ra  
zem około 523 m iljonów  zł. B udżety sa ­
morządowe obejm ują budżety gm in 1 
powiatowych związków sam orządo­
wych, izb rolniczych i izb przemysłowo- 
handlow ych, oraz starostw  w P oznaniu  
i na  Pom orzu, co wynosiło razem  oko­
ło 146 m iljonów  zł.

W ydatk i na  szkolnictwo pryw atne  o- 
bliczono na  sum ę około 84 m iljonów , z

czego 55.5 m iljonów  złotych przypada 
n a  700 p ryw atnych  gim nazjów .

P odatk i celowe i opłaty  szkolne ro ł 
p ad a ją  się na następujące pozycje: do 
datek  do padatku  przem ysłowego czy­
li p a ten tu  na  rzecz szkół zawodowych, 
następn ie  opłaty i taksy  ad m in isfracy ' 
ne w szkołach średnich i wyższych, cc 
w sum ie wynosiło około 30 m iljonów  
złotych.

O statn ie pozycje zestaw ienia d o ty ­
czą fundacyj, insty jucy j naukow ych l 
pośrednich w ydalków .Pośreduic w ydat 
ki szkolne obejm ują  sumy wydane ns 
podręczniki szkolne, przybory  i środki 
naukowe, oszacowane na 25 miljonów 
złotych. U derza n iska  bardzo sum a wy 
datków, p łynąca z fundacyj i zapisów, 
a  w ynosząca zaledwie 3 m iljony zło­
tych, co tłum aczy  się tem, iż kapita ły  
istn ie jących  u  nas fundacyj zostały na 
skutek  wojny, a  potem  in flan c ji znisz­
czone. W adług  obliczeń m in isterjum , 
łączna w artość tych  fundacy j wynosiła 
przed w ojną ponad 100 m iljonów  fra n ­
ków7 w złocie.

W ydatk i tow arzystw  ośw iatow ych 
po odliczeniu subw encji oraz w ydat­
ków n a  cele szkolne, w ynosiły 4.250. GOC 
złotych, k tó ra  to kw ota  pochodzi ze 
zbiórek, zapisów, składek członków, a 
obrócona je s t na ośw iatę pozoszkolną

Ar.

Bezrobocie w poszczególnych zawodach 
i częściowe beirobocle.

N a ogólną liczbę 276 378 bezrobo 
tnych  w Polsce, zarejestrow anych  w 
dniu 4 lipca, s tan  bezrobocia w poszczę 
gólnyeh zawodach p rzedstaw iał się na 
stępująco: górn icy  — 13.610 bezrobo­
tnych (w tem  na  Ś ląsku  9.278, w Sosnow 
cu 1.622, w D rohobyczu 1.178), hutn icy  
w m eta lu  — 2.571 (w tem  n a  Ś ląsku 
2.038), szklarze — 2.871 (w tem  W arsza­
wa 474, P io trków  677), m etalow cy — 
22.766 (w tem  W arszaw a 2.800, Łódź 
1.033, Sosnowiec 1.481, D rohobycz 1.056, 
Śląsk 6.054), w łókiennicy 23.094 (w tem  
Łódź 15.864, Częstochowa 1.233, Sosno 
wiee 1.100, B iałystok  1.268, Śląsk 670. 
B iała K rakow ska 824), robotn icy  budo

w lani —  21.130 (w tem  W arszaw a 
2.988, Łódź 899, Sosnowiec 884, Lublin  
L237, Lwów 1.276, Śląsk 5.042), praeowm 
cy um ysłow i 28.281 (w tem  W arszaw a 
4.600, Łódź 2.242, Lwów 1.582, Śląsk 
3.463, Bydgoszcz 1.118, Poznań 2.272), 
W śród ogółu bezrobotnych liczba n ie­
w ykw alifikow anych robotników  w yno­
siła  137.746 osób.

Liczba częściowo zatrudn ionych  n? 
dzień 4-go lipca w ynosiła 151.077 o- 
sób, z czego przez jeden  dzień w ty g o ­
dniu pracowao 2.887 osób, przez 2 dni — 
9,778, przez 3 dni — 37.900, przez 4 dni 
— 33.280 i przez 5 dni w tygodniu  
67.232 osoby.
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Obniżyć czynsz 1 selenie warunki
w domach zakładów ubezpśaczeń w Zagłębiu.

Pierwszy wyłom w nieżyciowych przepisach został dokonany.
A rtykuł nasz, poruszający sprawą 

«»eny mieszkań w wybudowanych 
domach przez zakłady ubezpieczeniowe 
w Sosnowcu i w Będzinie, wywołał pożą • 
dany oddźwiąk w postaci listu  nadesła­
nego nam przez jednego z ubezpieczo­
nych urzędników, który to list wczoraj 
w całości zamieściliśmy.

W liście tym p. W. J. przytacza ca­
ły  szereg słusznych zupełnie uwag, któ­
re, sądzimy wywołają dalszą w tej spra 
wie dyskusją.

Urządnicy bowiem w Zagłębiu, dla 
których domy te były budowane, nad 
warunkami otrzymania mieszkania i 
czynszem, przeszli zupełnie spokojnie 
do porządku dziennego.

Być może, że do bierności w tej, bądź 
co bądź ważnej sprawie, przyczynia sią 
świadomość, iż publiczna dyskusja nie 
zmieni ciężkich i dla przeciętnego urzed 
nika niemożliwych do przyjęcia wa­
runków, dyktowanych przez zakłady u- 
bezpieczeń.

Że tak nie jest świadczy najlepiej
0 tern konferencja, jaka sie odbyła w 
Warszawie, w której wzięli również u- 
dział delegaci centralnej organizacji 
pracowników umysłowych.

Na konferencji tej nie obniżono 
wprawdzie czynszu za mieszkania w do­
mach, ale dyrekcja zakładu ubezpieczeń 
poszła już na ustępstwa w sprawie z ła ­
godzenia warunków wynajmu.

Pierw szy zatem wyłom w paradok­
salnych i nieżyciowych przepisach zo­
stał dokonany.

Żałować należy, że w konferencji 
tej nie wziął udziału delegat urządni- 
kćw z Zagłębia.

Na konferencji warszawskiej przed­
stawiciele pracowników wysunąli po­
stulat zmniejszenia czynszu za miesz­
kania, zniesienie lub obniżenie kaucji
1 podwyższenia do 30 proc. stosunku 
przypadającego komornego do mie­
sięcznej pensji danego pracownika

W wyniku tej konferencji ustosun­
kowano sią jedynie przychylnie do 
wniosku zmniejszenia kaucji, w ten 
sposób, że gwarancją 6-miesiączna bą- 
dzie mógł złożyć pracodawca, lub też 
spłata kaucji bądzie mogła nastąpić 
dłuższemi ratami.

Ostatecznej decyzji w tej sprawie 
narazie nie powziąto.

Rzecz zupełnie zrozumiała, że po­
dobne u lgi nie są wcale ulgami. 
W każdym bądź razie jest to pierwszy
1 zdaje sią nie ostatni krok w kierunku 
przeprowadzenia radykalnych zmian 
w dotychczasowych warunkach w ynaj­
mu mieszkań.

Domy budowane przez zakład lwow­
ski jak i przez zakład w Król. - Hucie 
w niedługim czasie bądą ukończone i 
oddane do publicznego użytku.

Jeśli chodzi o domy w Sosnowcu 
przy ul. prez. Mościckiego, budowano 
przez zakład w Król - Hucie, w obu 
blokach znajduje sią 108 mieszkań
2 i 3 pokojowych z kuchnią.

Dotychczasowe zgłoszenia przekro­
czyły kontygent.

Zdecydowaną wiąkszość jednak sta- 
Dowią miądzy reflektantami ludzie pry 
watni, którzy nigdy nic wspólnego z 
zakładem ubezpieczeń społecznych nie 
mieli.

Rzecz zupełnie zrozumiała, że dy­
rekcja zakładu z braku zgłoszeń ze 
strony ubezpieczonych, odnajmie miesz 
kania osobom zupełnie obcym.

Jest to niezgodne wszakże z ideą bn 
dowy tych domów.

Domy buduje instytucja społeczna 
za pieniądze ubezpieczonych, a miesz­
kać w nich bądą ludzie, którzy nieje­
dnokrotnie m ogliby sobie pozwolić na 
kupno własnych willi.

Mimowoli cisną sią na usta pytania:
Czy zakład ubezpieczeń od wypad­

ków w Król - Hucie jest instytucją do­
chodową? — Czy na budową domów za- 
fclad m usiał zaciągać niedogodne, wyso 
koprocentowe pożyczki, aby obecnie 
owzględnić spłatą procentów w ezyn- 
Bzn mieszkalnym?

1 jeszcze jedna sprawa, co słusznie

podnosi p. W. J. we wczorajszym liście.
Mianowicie czynsz z góry przybiera 

nową, nieznaną dotychczas formą, któ­
ra sią nazywa w jązyku zakładu 
„gwarancją półroczną" w gotówce, lub 

papierach wartościowych.
W nowych domach prywatnych . na 

łatwiejszych warunkach, bez żadnych 
gwarancyj można wynająć mieszkanie.

Nic wiąc dziwnego, że ubezpieczeni 
pracownicy omijają niedostąpne dla 
ich kieszeni mieszkania w zakł. ubezp.

Znacznie gorzej sprawa wynajmu 
mieszkań przedstawia sią w domach

budowanych dla robotników przez za­
kład ubezpieczeń od wypadków. 
Przykładem, który jaskrawo możu 
świadczyć o niewspółmiernie wygóro­
wanych cenach za mieszkania jest fakt, 
że ogółem na 503 zgórą mieszkań w Bą- 
dzinie i w Sosnowcu wpłynąło aż... 29 

zgłoszeń.
Jest to chyba dostateczny dowód, 

że mieszkania te bądą stały puste. Na 
mieszkania bowiem, przeznaczone i do­
stosowane dla rodzin robotniczych, re- 
flektantów nieubezpieczonych w zakła­
dzie, napewno nie bądzie.

46 -god zirm y ty d z ień  pracy
w przędzalnictwie bawełnianem,

e s

Z dniem 14 bm. polski przemysł ba­
wełniany wkroczył w okres produkcji 
regulowaneej jednolicie dla całej Pol­
ski. W tym  bowieem dniu zacząły obo­
wiązywać normy, ustalone przez kartel 
prządzalników bawełnianych, przycźcm 
jako zasadą ustalono, iż obowiązywać 
bądzie 46-godzinny tydzień pracy. Doko 
nano również przez zarząd kartelu po 
działu wrzecion na podstawie clearin 
gu. Grupa prządzalniczo — tkacka o 
trzymała 65.000 wrzecion za opłatą 75 
cnt. od wrzecion. Umożliwi to grupie

tej pracą ponad 50 proc. normalnego 
uruchomienia.

Grupa prządzalników, mających spe 
cjalne zobowiązania wzglądom wierzy 
cieli, wzglądnie kontrakty dzierżawne 
otrzymała również przydział 65.000 
wrzecion i prawo do pracy ponad 50 
proc. normalnego uruchomienia. W 
ten sposób działalnośćć kartelu wkro­
czyła obecnie na tory regulacji piano 
wej produkcji przędzalnictwa baweł­
nianego w Polsce.

Budowa dom ków  drewnianych w Zagłęb u
Sprawa budowy tanich drewnia­

nych domków robotniczych w Za­
głębiu Dąbrowskiem, posuwa się 
z każdym dniem naprzód-

Jak  już donosiliśmy, rząd prze­
znaczył na tę akcję 5 mil jonów 3Ó0 
tys. zł. Z sumy ogólnej Zagłębie o- 
trzyma 1 miljon 60 tysięcy zł. Za 
pieniądze te wybudowanych ma być 
do 15 grudnia b. r. 400 izb miesz­
kalnych.

Na ostatniem posiedzeniu komi­
tetu budowy domków, przyjęto kon 
cepcję budowy domków prywat-' 
nych, przechodzących po pewnym 
czasie na własność.

Z rządowych funduszów budo­
wlanych, budujący otrzyma 30 proc.

kosztorysu w gotówce i 15 do 30 
proc. w m aterjale budowlanym.

Przewodniczący komitetu budo­
wy domków w Zagłębu Dąbrow- 
skiem, prez. Madeyski konferował o- 
nogdaj w tej sprawie w W arsza­
wie z przedstawicielami ministor- 
jum skarbu, banku gospodarstwa 
krajowego i dyrektorem lasów pań 
slwowych.

Na konferencji umawiano szereg 
spraw dotyczących budowy, jak rów 
nież uzgadniano podział przypada­
jących na ten cel kredytów.

Gotówka dla miast Zagłębia Pą 
browskiego, w suinie 300 tysięcy zł. 
ma być przekazana w końcu bieżą­
cego miesiąca.

mOlmSZAJKA BANDYCKA
przed sądem okręgowym w Sosnowcu

SPRAWCY NAPADU NA PLEBANJĘ W SIEMONI I NA KUPCA W WOJ 
KO WICACH POSIEDZĄ DŁUŻSZY CZAS W W IĘZIENIU.

Mijała północ, gdy do probostwa w 
Siemoni, pow. będzińskiego wślizgnąlo 
sią trzech zamaskowanych bandytów.

Plebanją zamieszkiwał ks. proboszcz 
Pieńkowski, oraz kilkoro służby.

Obudzony podejrzane.mi szmerami, 
ks. Pieńkowski zerwał sią na równe no­
gi, po chwili jednak znieruchomiał, na 
widok skierowanych ku sobie luf re­
wolwerowych.

Bandyci przystąpili do roboty. Zwią­
zawszy ksiądza sznurami, począli prze­
trząsać mieszkanie, a nie znalazłszy 
nic wartościowego, zażądali pieniądzy.

Steroryzowany kapłan, nie chcąc do­
puścić do zdemolowania mieszkania 
wskazał biurko, gdzie znajdował sią 
cały jego dobytek w sumie około 70 zl.

Zabrawszy je, bandyci nakazali księ­
dzu milczenie pod groźbą śmierci i po 
kolei opuścili plebanją, unosząc jeszcze 
z sobą kilka drobiazgów.

Po uwolnieniu z wiązów przez służ­
bą, ks. Pieńkowski złożył nazajutrz za­
meldowanie w policji, wszelki ślad jed­
nak po bandytach zaginął.

Dopiero w tydzień później w związ­
ku z innemi napadami i włamaniami 
zatrzymano niejakiego Bolesława So­
chackiego, lat 29, z zawodu szewca (Gro­
dziec, Słowackiego 1), który miał opin- 
ją notorycznego złodzieja i był wielo­
krotnie karany przez sąd.

Badany w ciągu kilkudniowego 
śledztwa, Sochacki wikłał sią w zezna­
niach, wreszcie przyznał sią do udziału 
w napadzie na plebanją, wspólnie ze 
znanymi w Zagłąbiu opryszkami Ja-

L1PIEC

Piątek

nem Kasprzykiem, lat 28 i Bronisławem  
Niedbałem, lat 24, — obydwaj bez s ta ­
łego miejsca zamieszkania.

Organizatorem napadu był Kas­
przyk. Okazało sią, że na trzy dni przed 
napadem na plebanją w Siemoni, ban­
dycka trójka dokonała również napadu 
na sklep kupca Rozenbluma w Wojko­
wicach Komornych.

Pod groźbą użycia broni, łupem ban 
dytów padła drobna gotówka, biżuter­
ia  i 15 par obuwia.

Napad dokonany został w analogicz­
ny sposób, jak w Siemoni. Po skrępo­
waniu domowników i zakneblowaniu im 
ust rącznikami .bandyci zbiegli, zacie­
rając po sobie wszelki ślad.

W wyniku dochodzenia ujawniono, 
że broń, którą posługiwali sią bandy­
ci, pochodziła z kradzieży w urządzić 
gminnym w Przełajce na G. Śląsku.

Osadzeni w wiezieniu bandyci, sta- 
nąli wczoraj przed sądem okrągowyin 
w Sosnowcu.

Po całodziennej rozprawie zapadł 
wyrok. Łąoznie za oba napady sąd ska­
zał Kasprzyka na sześć lat ciążkiego 
wiezienia, Sochackiego na piąć, oraz 
Niedbałą na rok, — wszystkich z po­
zbawieniem praw.

Wmieszanego do sprawy przez ska­
zanych złoczyńców Piotra Dudą z Rę­
dzina (Gzichowska 29), który rzekomo 
miał nabyć zrabowane przez nich rze­
czy, sąd uwolnił od winy i kary, wobee 
ustalenia, iż Duda jest zupełnie nie­
winnym.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Aleksego 
Jutro: Szymona 
Wschód słońca: 3.32 
Zachód słońca: 7.51

R A D J O
W A R S Z A W A .

Piątek, 17 lipca.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.

11.58. tiygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram na dz. nast. 12.10 Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urząd. kom. Państw. Inst 
Met. -14.50. Kom. gosp. 15.25. Odczyt za 
Lwowa. 15.45. Kom. Gł. Zw. Straży Og. 
16.00 Kącik krótkofalowy. 16.10. Muzy­
ka z płyt gramof. 16.30. Kącik art. LSG.
16.45. Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.50. 
Pogad. lit. 17.15. Muzyka z płyt gramof, 
17.35. Odczyt z Krak. 18.00. Koncert mu 
zyki lekkiej. 19.00. Rozmaitości. 19.20. 
Muzyka z płyt gramot 19.40. Giełda roi 
nicza. 19.55. Urząd. kom. Państw. Inst. 
Met. 20.00. Pras. Dz. Radj. 20.10. Kom. 
sport. I. 20.15. Koncert z Doliny Szwa je 
W przerwie repert. warsz. teatrów miej 
skieh. 22.00 Feljeton pt. „W klubie pa­
ryżanek. 22.15. Dodatek do Pras Dz. R 
22.20. Kom. meteor. 22.25. Program na dz. 
nas. 23.30 Muzyka tan z kaw. Gastro­
nomia.

W A R S Z A W A .
Sobota, 18 lipca.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro­
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urząd. kom. Państw. Inst. 
Met. 14.50. Kom. gosp. 15.25. Ze stosun 
ków kulturalnych polsko-czeskich. 15.45. 
Kom. sport. 16.00. Słuch, dla dzieci. 16.30 
Krótki koncert dla młodzieży 16.50. 
Świetność Polski w opisie Laboureura
17.15. Muzyka z płyt gramof. 17.35. Od­
czyt. 18.00. Kącik dla młodych talen­
tów muz. 19.00. Rozmaitości. 19.20. Alu 
zyka z płyt gramof. 19.40. Wiad. bież 
roln. 19.55. Urząd. kom. Państw. Inst. 
Met. 20.00. Pras. Dz. Radj. 2010. Kom  
sport I. 20.15. Koncert z Doliny Szwają  
W programie muz. lekka. 22.00. Na w i­
dnokręgu. 22.15. Dodatek do Pras. Dz. 
Radj. 22.20. Kom meteor. 22.25. Program  
na dz. nast. 22.30. Utwory Chopina.
23.00. Muzyka tan. z restaur, bot. Po­
lon ja.

K A T O W I C E
Piątek, 17 lipca.

11.40.~Przegląd prasy kraj. z Warsz.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10 Kon 
cert z płyt gramof. 13.10. Kom meteor, 
z Warsz. 14.50. Kom. gospód, z Warsz.
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj.
51., kom. T. P. 15.25. Odczyt ze Lwowa
15.45. Aud. dla dzieci. 1600. Koncert z 
płyt gramof. 16.50. Pogad. lit. z Warsz.
17.10. Koncert z płyt gramof. 17.35 Od 
czyt z Krak. 18.00. Koncert ork. P. Woj. 
Śląsk. 19.00. Codz. odcinek powieść.
19.15. Rozmaitości. 1930. Ponbuczkorze 
śląscy. 19.50. Kom. sport. 19.55. Tr. z 
Warsz. i program na dz. nast. 22.30. Mu 
zyka z Warsz. 23.00. Skrzynka poczt, w 
jąz. franc.

O góln a .
(o) Polowania w iipcu. Na kaczki i 

ptactwo błotne wolno rolować w woje 
wództwach poznańskiem i lwowskiem  
począwszy od 11 lipca ,we wszystkich 
innych województwach czas ochronny 
został dodatkowo przedłużony do 21 lip 
ca, oprócz woj. tarnopolskiego, gdzie se 
zon polowań zaczyna sią dopiero 2 sier 
pnia.

Polowanie na kozły dozwolone jest 
do końca września w województwach 
poznańskiem, pomorskiem, białosoc- 
kiem, nowogródzkiem i poleski om wą 
wszystkich innych zaś do końca paź­
dziernika. W województwie kieleckiem  
obowiązują terminy ustawowe, żadnych 
przedłużeń nie przewiduje.

Z Kielc .
(k) M agistrat przystępuje do budo­

wy szkoły powszechnej przy ul Niewa 
chlowskiej. Z dniem 1 sierpnia magi 
strat kielecki przystępuje do budowy 
szkoły powszechnej, przy ul. Niewa- 
chlowskiej tak zw. bliźniaczej dla dziew 
cząt i chłopców.

Szkoła wybudowana zostanie we­
dług nowoczesnych wymogów techniki 
i posiadać bądzie wspólną salą gim na­
styczną i natryskową W bieżącym sezo 
nie budowlanym gmach wyciągnięty zo 
stanie pod dach, w przyszłym zaś roku 
szkoła oddana zostanie do użytku pu­
blicznego.

Szkoła bądzie mogła pomieścić oko­
ło 600 dzieci.

ZARZAD ELEKTROWNI
podaje do wiadomości, że w związ­
ku z przeprowadzanym w Elek­
trowni oczyszczaniem zbiorników 
na wodą, dostawa prądu bądzie 
całkowicie wstrzymana w niedziele 
dn. 19 bm„ od godz. 4 ej do godz. 
7-cj rano.

Elektrownia w Kielcach 
Spółka Akcyjna.



Sir. 4. fir. {92.

ZE ZW IĄZKU STRAŻY OGNIO­
WYCH WO.I K IE LEC K IEG O .

W dniach 18, 19 i 20 b. m. w R ad o ­
m iu, w lokalu  s traży  ogniowej odbędzie 
się kurs dla naczelników  rejonowych..

O tw arcie kursu  odbędzie się duia 18 
b. m. o godz. 10 rano. Nocleg i wyżywię 
n ie uczestników dostarczy związek wo­
jewódzki.

Jednocześnie dn ia  19 bm. o godz. 10 
rano  .również w lokalu straży  odbędzie 
się jednodniow a konferencja d la sę­
dziów, na k tó rą  w inni przybyć wszyscy 
sędziowie, m ający  praw o sędziow ania 
n a  zawodach strażackich  z roku 1931. 
K oszty przejazdu i utrzym ania? p o k ry ­
w ają uczestnicy konferencji z w łasnych 
funduszów.

W ykładać będą p. o. inspektor związ 
ku wojewódzkiego p. Józef P lebanek i 
inspektor p. Franciszek Pianko.

Pożar przy u!, Jaworowej w Dąbrowie.
W czoraj, o godz. 3-ej popoł. miesz­

kańcy D ąbrow y zaalarm ow ani zostali 
wiadomością o groźnym  pożarze, jak i 
w ybuchł w 3-piętrowej kam ienicy suk­
cesorów A ndrzeja  Sokoła, p rzy u licy  
Jaw orow ej. Płom ienie z powodu silnej 
w ichury w k ró tk im  czasie objęły stodo­
łę i całą przestrzeń 3-go p ię tra , przeno­
sząc się następnie na sąsiednią posesję

również należącą do sukeesorów So­
koła.

N atychm iastow a ak e ja  ratow nicza 
przybyłych s traży  ogień zdołała zloka­
lizować, a  następn ie  ugasić.

W ypadku z ludźm i n ie  było.
Spłonęły również stajnia i  stodoła.
Poszkodowani obliczają s t r a ty  na  25 

tysięcy zł.

CZERWONY KUR SZALEJE
w woj. kieieckiem.

KATASTROFALNY POŻAR WSI SPROWA. — STRATY WYNOSZĄ PÓŁ
MILJONA ZŁOTYCH.

(k) Skargi mieszkańców zam. na 
przedmieściach m. Kielc. M ieszkańcy 
B arw inka i B aranów ka, skarżą  się na 
fa ta ln y  s tan  dróg  w ich dzielnicach i 
b rak  ośw ietlenia. O kropny s tan  dróg 
daje  się szczególnie we znaki jesienią, 
gdyż przep ływ ający  tam  strum yk  w y­
lewa tworząc bajoro tru d n e  niejedno­
krotnie do przebycia, tak  że dzieci u- 
częszczajace do szkoły trzeba przeniosió 
na  plecach.

Podobne skarg i o trzym aliśm y od 
m ieszkańców ulicy M łynarskiej.

Spraw ą tą  w inien zainteresow ać się 
m ag is tra t i jeżeli w skutek ciężkiego sta  
nu finansow ego m iasta  n ie  może zrepe- 
row ać ulicy, powinno p rzynajm nie j do­
ły  zasypać ziem ią, by nie tw orzyło się 
bajoro, u tru d n ia jące  w dużym  stopniu 
kom unikację kołową i pieszą.

(k) Ze zw iązku pod-ofieerów re z e r­
wy. Zarząd kieleckiego koła związku 
podoficerów rezerw y uniew ażnił dotyeh 
czasowe leg itym acje  członkowskie, k o ­
loru  czerwonego.

Celem nabycia  leg itym aey j nowego 
typu , należy złożyć w sek re tarjaeie  
zw iązku dwie fo tografie . Równocześnie 
zarząd koła zaw iadam ia, iż do dnia 1 
sie rpn ia  posiedzenia zaTządu koła nie 
będą się  odbywać.

Ćwiczenia PW . i W F , jak  również 
dyżury  członków zarządu będą nadal 
prowadzone.

Klęska pożarów w dalszym ciągu 
trapi dotkliwie województwo kieleckie.

Onegdaj o godz. 10 wieczorem we wsi 
Sprowa, gin. Słupia, pow. wloszezow- 
skiego, wybuchł pożar, który w kilka 
minut przybrał katastrofalne wprost 
rozmiary.

Pożar powstał w stodole Antoniego 
Waehały, wskutek nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem i momentalnie 
przerzucił się na sąsiednie zabudowa­
nia.

W e wsi powstała panika. Ludzie w 
bieliźnie wybiegali z domów, ratując 
dobytek i inwentare żywy, zamknięty 
w oborach i chlewach.

W yschnięte domostwa płonęły z bły­
skawiczną szybkością. Pożar trwał zale­
dwie 20 minut.

Przybyłe do pożaru straże ogniowe 
z sąsiednich wsi, zastały już tylko do­
palające się zgliszcza.

Szalejący żywioł zdołał w ciągu tak 
krótkiego czasu strawić doszczętnie 
76 doinów mieszkalnych. 62 stodoły i 
55 chlewów.

W jednym z płonących domów spalił 
się żywcem 12-lctni Bolesław Nowacki, 
który nie zdążył wybiec a chałupy. 
Pozatem ciężko poparzone zostały czte­

ry osoby i kilkanaście osób lżej.
W  ogniu spłonęło 36 świń, 4 konie, 

20 sztuk bydła i mnóstwo orobiu.
Straty dochodzą do pól miljona zł.

Podobnie groźny pożar, który zdo­
łano opanować, dzięki temu że wybuchł 
w dzień, zdarzył się we wsi Słabuszowi- 
cc, pow. sandomierskim.

Ogień powstał w  kuźni dworskiej i 
przerzu. ił się momentalnie na sąsied­
nie zabudowania gospodarskie.

Spłonęło 23 domy, 17 stodół, 18 chle­
wów’ i obór.

Straty przekraczają 70 tysięcy zł.

O pożarze w Dobrogoszczycaeh, 
gin Kroczyce, jaki wynikł w dniu 
13 bm., o czerń donosiliśmy, podaje­
my dalsze szczegóły. Ogień pow­
stał w domu Józefa Muszczyka, prze 
rzucając się na. sąsiednie budynki. 
Ogółem pożar strawił 15 dmów 
mieszkalnych, 18 stodół, 20 szop itp. 
oraz wielo narzędzi rolniczych.. O- 
gień powstał prawdopodobnie wsku­
tek defektu komina, gdyż w tym 
czasie, t. j. rano w mieszkaniu Mu­
szczyka napalono w piecu chlebo­
wymi.

(k) Przygnieciony ziemi;-. J a n  P lu ta , 
zam. w Karczowicaeh ,gm. Kozłów, pow. 
miechowskiego, w ydobyw ając to rf  z do 
łu  4 m etr. głębokości, został p rzygnie­
ciony ziem ią tak  nieszczęśliwie, że po­
n iósł śm ierć na m iejscu.

Zwłoki nieszczęśliwego wydobyto po 
upływ ie 3 godzin, przy  pomocy straży  
ogniowej, k tó ra  wypom powała wodę z 
dołu i usunęła zwalony w dół to rf. W i­
nę nieszczęśliwego w ypadku ponosi 
sam  zm arły .

Z Sosnowca.
(s) Nowy kierownik um  da poczto­

wego. N aczelnikiem  urzędu pocztowego 
w Sosnowcu został m ianow any p. W. 
Geras, zastępcą zaś jego m ianow ano 
długoletniego pracow nika poczty, p. Jó  
zefa Wesołowskiego.

(s) W yjaśnienie. D ow iadujem y się, 
że p rokura to r sądu okręgowego w Sos­
nowcu, orzeczeniem z dnia 13 lipca bp  
spraw ę b. urzędnika m a g is tra tu  p. S y l­
w estra M usiała, z powodu niedopatrze-i 
n ia  się winy przestępstw a, całkowicid 
umorzył.

P a n  S. M usiał został w tę spraw ę za ­
m ieszany omyłkowo.

(s) Krwawa bójka w cukierni „Am e­
rykanka" na Pogoni. W czoraj po pół­
nocy w eukiern i „A m erykanka" na  P o ­
goni rozegra ła  się krw aw a bójka.

W śród k ilku  gości w ynikła sprzecz­
ka, podczas k tórej został ciężko pobity 
S tan isław  Łebek, zam. na uL F lo r ia ń ­
skiej. P rz y  te j okazji potłuczono wiele 
szkła, a  naw et ktoś strzelił k ilka  razy. 
Nocna, głośna aw an tu ra  w yw ołała na  
Pogoni zbiegowisko.

Rannego Łebka przewieziono do 
szpitala.

(s) K radzież szyn. W  nocy z 14 ria la  
Ina. jacyś złodzieje rozebrali s ta rą  ko 
lejkę, długości 50 m tr . na  hałdach ko­
p a ln i K lim ontów . Szyny, podkłady i  
gwoździe wywieźli w  niewiadom ym  kie 
runku . S tra ty  wynoszą około 509 zł.

Z Czeladzi.
(c) Zabaw a n a  plaży „B rynica". W  

niedzielę n a  plaży „B ryn ica" w Cze­
ladzi. odbędzie się zabawa, z k tó re j 10 
procent dochodu przeznacza się na 
kuchnię dla biednych i bezrobotnych w 
Czeladzi. Zabaw a urozm aicona będzie 
mnóstwem a trak cy j. tańcam i, koszem 
szczęścia i doborową orkiestrą.

Początek  zabawy o godz. 3 pop--

b

NIVEA

W  pierwszych 10-ciu lalach
w inna leażda matka dziecko swe myć 
i kępać  ty 'ko  za użyciem  czystego 

łag o d n eg o

MYDŁA 
DLA DZIECI

Dziecko będzie  jej za 'o  w dzięczne, 
gdyż zaoszczę iz! sob ie  w przyszłości 
wiele k łopo 'ów  o zachowanie dobre j 
cery. M y d ło  N ivea  jest w yrabiane 
w eżług  przepisów  lekarskich specjalnie 

dla wrażliwej skóry  dziecka.

Cena: Zł. 1.50

Tak o to  musicie k ą p a ć  się w  słońcu i pow ietrzu!'
Przed wysławieniem ciała —  suchego , a nigdy m okrego —  na dzia­
łanie prom ieni słonecznych trzeba  si^ d ob rze  na trzeć  i wymasować

KREMEM  
fFOLEOKlEM N1VE&

O b a  środki zaw ierają — jako jed y n e  w swym rodzaju  — Eucerył, ten specyfik p o ­
krewny -naturalnym składnikom skóry, działający  sam w so b ie  piei-ęgnująco na  
s‘ órę. O b a  środki zmniejszają n iebezp ieczeństw o  zapalen ie  s ło n ecz n eg o  skóry, 
oba  dają  ciału cudow ny koloryt branżow y — naw et przy zachmurzonym niebie . 
Krem .N ivea działa pozatem  w dni upalne przyjem nie i och ładzająco . O le je k  
N ivea  zaś chroni podczas n iesprzyjającej p o g o d y  p rz e d  zbyt s A a e a  och ło d ze ­
niem, co łatw o pow odow ać m oże p rzezięb ien ie  —  w obec c z e g o  d a n a  je st sposob ­
ność kąpania się w powietrzu, swiefle 1 w odzie te ż  w chłodne i p o n u re  dni le tn ie  

Krem N ivea: Zł. O.40 do 2.60 ✓ O le jek  N iv e a : Zł. 2."00 i 3.50 
W yrób krajow y firmy PEBECO, Sp. Akc. w P o z n a n iu

Przedruk wzbroniony. 
S- S. VAN DINE.

Dom nienawiści
("BRAWA GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

50.  —
W drzwiach ukazała się przerażo 

na Ada.
— Ktoś był w moim pokoju — 

oznajmiła zdławionym szeptem. — 
Drzwi na balkon były uchylone i na 
podłodze są brudne ślady zaśnieżo­
nych nóg... Cu to może znaczyć? Na 
Boga, panie sędzio?™

Markham zerwał się z krzesła.
— Czy pani zostawiła drzwi na 

balkon zamknięe — wychodząc?
— Ależ naturalnie — odparła. — 

W zimie rzadko je otwieram.
— Czy były zamknięte na klucz?
— Nie jestem pewna, ale raczej 

tak. Chociaż jak kto mógł wejść, jeże 
li były zamknięte?

Heath słuchał oszołomiony.
— To pewne znowu ten ptaszek 

w kaloszach — mruknął.
Markham skinął głową i zwrócił 

się do Ady.
— Dziękuję pani, panno Ado. 

Niech pani będzie łaskawa nie ru­
szać nie w swin pnfcoju. dopóki go

nie obejrzymy i zaczekać na nas w 
innym.

— Pójdę do kuchni, do kucharki 
— wyjąkała. — Boję się być sama

Po jej wyjściu Markham zwró­
cił się do Sprooa.

— Gdzie jest teraz doktór Von 
Błon?

— U starszej pani, proszę pana 
sędziego.

— Poproście go tutaj!
Lokaj skłonił sę i wyszedł.
Vance przechadzał się po salo­

nie z zamkniętemi prawie oczyma.
— Ta rzecz staje się coraz niesa 

inowitsza — rzekł. — To są chyba 
djabelskie sztuki, Janku. Zaczynam 
wierzyć, że mamy do czynienia z 
czarami. Czy prawo przewiduje o 
pętanie przez djabła?

Lecz nim Markham zdążył go 
zgromić, wszedł doktór Von Błon, 
blady i wstrząśnięty i skłonił się 
nam bez słowa

— Sproot zeznał doktorze — 
rzekł Markham — że doktór nie sły­
szał strzału w pokoju Rexa.

— Nie — odparł cicho doktór. — 
Nie rozumiem, jak się to mogło stać, 
bo drzwi z pokoju Rexa do hallu by 
ły otwarte.

— Był pan w pokoju panny Si- 
belli? — Vannce patrzył badawczo 
na doktora.

Von Błon podniósł brw i.
— Tak, Sibella skarżyła się na...

— Na gardło czy coś w tym ro­
dzaju — dokończył Vance. — Ale 
nie o to idzie, tylko o to, że ani pan, 
ani panna Sibella nie słyszeliście 
strzału. Czy tak ?
• Doktór skłonił głowę.

— Dowiedziałem się o nieszczę­
ściu od Sproota.

— Panna. Sibella weszła z panem 
do pokoju Rexa?

— Weszła ze mną. Ale nie pozwo 
biłem jej niczego dotknąć i ode- 
szłem z powrotem do jej pokoju. Po 
tern obejrzałem ciało, omówiłem sytu 
ację z Sibellą i poszedłem zakomuni 
kować. o nieszczęściu pani Greene, u 
której pozostałem do tej chwili.

— Nie widział pan na górze ni ko 
go i nie słyszał żadnych podejrza­
nych szmerów?

— Nie. W domu panowała nie­
zwykła cisza.

— Czy drzwi pokoju panny Ady 
były otwarte?

— Nie przypominam sobie, ale 
chyba nie, bobym to zauważył.

— Jak się dziś czuje pani Gree­
ne? — zapytał niespodziewanie 
Vance.

Von Błon drgnął.
— Z rana czuła się wcale dobrze, 

lecz w7iadomość o śmierci syna wy­
wołała nawrót bólów w krzyżu.

Markham wstał i ruszył ku 
drzwiom. 

— Za chwilę zjawi się lekarz po­

licyjny — rzekł — a chciałbym o bej 
rzeć pokój zamordowanego przed je 
go przybyciem. Proszę z nami dok­
torze. Sproot niech zostanie tu w 
hallu.

Wesziiśmy cicho po schodach, że 
by nie zdradzić swej obecności 
przed panią Greene. Pokój Rexa 
był obszerny tak jak wszystkie in­
ne, miał djya okna, nie zaciemnione 
firankami i był tak zawalony książ 
kami, że robił raczej wrażenie gabi­
netu niż sypialni.

Koło kominka, mieszczącego się 
w środku ściany po lewej strome- łe 
żal na podłodze trup Rexa. Lewe ra 
mię było wyciągnięte, prawe zgięte, 
palce u rąk zaciśnięte, kopułowata 
głowa przekrzywiona trochę nabok;z 
niewielkiej ranki nad prawem okiem 
spływała na podłogę cienka struga 
krwi.

Heath przyjrzał się uważnie mar 
twemu ciału.

— Zastrzelili go w stojącej posta 
wie, panie sędzio. Przewrócił się w 
miejscu i wyprostował się dopiero, 
gdy dotknął podłogi.

Vanee stał pochylony nad zabi­
tym, ze ściągniętymi ostro brwiami.

d. o. n.
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Ćwierć miijona „oficjalnych" warjatów
spaceruje sw ob od n ie  w S ow ietach .

Znany psycnjatra paryski, Ormia 
nin, prof. K.A.gadżanjan przed kilku 
dniami wygłosi! w ścisłem gronie na 
ukowem ciekawy odczyt 
o przestępsticach i umysłowo cho­

rych wśród rosyjskiej emigracji 
oraz o sytuacji tycłiże kategorji lu­
dzi w Sowietach

Według źródłowych materjałów 
naukowych zebranych przez uczone­
go przed wojną, w klinikach rosyj­
skich zaczęły znikać zwykłe choroby
nerwowe: epilepsja, idjotyzm i postę 

liż. Gd ' “ "  '
podziało 1
powy paraliż. Gdzie to wszystko się

W 
sobotę., 

i niedzieię 
t. j. 18 i 19 b. m.

NA PLAŻY JĘZOR

Wielkie Śmobicie
połączone z koncertem, 

na które uprzednie 
zaprasza Zarząd. 

Połączenie autobu­
sow e Sosnowiec 
—Mysłowice —

Plaża Jęzor

g EEssusrEezss&k s

do czego organizm myślowy nie był 
za młodu przystosowany ci właśnie 
terazt najwięcej wypełniają nielicz­
ne zakłady umysłowe chorych SSSR. 
i są żywym świadectwem skutków 
eksperymentalnego stosunku do u~ 
myslu ludzkiego.

Jakże sprawa ta  przedstawia się 
w emigracji rosyjskiej ? Ogólnej sta­
tystyki niema narazie we wszystkich 
państwach europejskich.

Payż, jako największy ośrodek 
skupienia emigracji, liczący około 
100 tys. osób rosjan, 
dostarcza szpitalom paryskim olcolo 

100 osób umysłowo chorych 
rocznie. Najbardziej rozpowszechnię 
ną formą depresji moralnej wśród e- 
migrantów rosyjskich rozpowszech­
nione są: m anja prześladowcza, po­
ciąg do samobójstwa oraz manja re­
ligijna.

Część choryeh na te choroby zmar 
la z głodu a

cześć warjatów zbiegła 
i dotychczas zamieszkuje na wolnoś - 
ci w Sowietach.

Mimo, że niektórzy „uczeni11 so­
wieccy twierdzą, iż 
„choroby psychiczne są wynikiem  

ustroju kapitalistycznego, 
które przy władzy sowieckiej zupeł- 
lie nie są znane11, profesorowi udało 
się z trudem wydobyć prawdziwe da 
ne statystyczne z Sowietów.

Dane te przechowywane przez 
jenzurę sowiecką mówią same za sie­
bie:

W końcu m aja b r. w SSSR. było 
300 tysięcy zarejestrowanych urny 

słowo chorych, 
z czego wynika, że na każde 1.000 o- 
sób trzech jest warjatów nieuleczal­
nych. Ze stanu szpitalnictwa psychi­
cznego wynika, iż w państwie sowie 
dom obecnie umieszczono w zakła 
dach zaledwie 30 tysięcy osób. A 

270 tysięcy warjatów spaceruje po 
państwie proletarjackiem!

Wśród warjatów tyeh jest około 
12 proc. uczestników wojny domowej 
i t. zw. „bohaterów rewolucji11. Są to 
członkowie partji, którzy dzięki 
przeładowaniu ich pracą umysłową,

(e) Z domu rodzicielskiego w świat,
20-letnia Kazimiera Winsztalówna, 
zam. w Czeladzi (Szpitalna 53), zabra­
ła ojcu 50 zł. i udała się, lak pisze w 
liście, w świat. Winsztalówna swego 
czasu była matką i z tego tytułu spo­
tykały ją różne nieprzyjemności, ze 
strony długojęzyeznyeh kumoszek cze­
ladzkich.

Sjonizm wobec widma bankructwa.
O BR AD Y W B A Z Y L E I W Ś L E P E J ULICZCE-

Zbliżający się ku końcowi kongres 
sjonistyezny w Bazylei nie tylko w ni 
ezein nie poprawił zawikłanej sytnaeji, 
lecz ją skomplikował i zaostrzył. Osta 
tnie posiedzenie przyniosło m. in. takie 
epizody, jak wyrażenie ubolewania dia 
d-ra Weizmanna za jego wywiad (na­
wiasem mówiąe, zalecający umiarkowa 
nie i występujący przeciw niebezpie­
cznemu hasłu „żydowskiej większości w 
Palestynie), jak zerwanie sztandaru sjo 
nistycznego przez młodyeh rewizjoni­
stów i demonstracyjne darcie legityma 
cyj kongresowych przez Żabotyńskiego.

Fakty te są wymowną ilustracją na 
strojów. Stoją one pod znakiem niepo­
wodzeń i nieprzewidzianych trudności, 
stwarzanych tak przez rzeczywistość pa 
łestyńską, jak i polityką rządu angiel­
skiego, która z jednostronnego popiera­
nia aspiracyj sjonistyeznycli przeszła 
do koneesyj na rzecz ludności arabskiej. 
Nie przeczy temu sam dr. Weizmann, 
pośrednio osądzając w ten sposób fias­
ko prowadzonej przez siebie polityki.

„Koła urzędu i eze — oświadczył on — 
zarówno w Londynie, a bardziej jesz­
cze w Jerozolimie stwarzają obstruk­
cje i nawet wykazują złą wolę w stosun 
ku do nas“.

„Postępują tak zresztą nie tylko n- 
rzędnicy, lecz i sam rząd brytyjski, pod 
którego adresem spotykamy taką n aj­
łagodniejszą ze wszystkich .rzuconych

na kongresie, apostrofę d-ra Weizman­
na:

„Obawiam się, że przez zredukowa­
nie swego przyrzeczenia i zbagatelizo­
wanie wielkiego aktu państwowego 
rząd angielski postawTił na karcie sym- 
patje narodu żydowskiego". Ale przy­
znając to wszystko dr. Weizmann, rzecz 
nik dotychczasowej polityki, zaleca 
cierpliwość i unikanie wszelkieh haseł 
drażniących i — bezowoenyeh.

Tymczasem na kongresie ujawnia 
się właśnie zniecierpliwienie. Do głosu 
dochodzi radykalizm i w sformułowa­
niu ogólnych eelów sjonizmu wysuwa 
postulat żydowskiej większości w Pale 
stynie, a siedzibę narodową pragnie za 
mienić na narodowo — państwową. Żą­
dania te, w któryeh zaostrzania licytu­
ją się wzajemnie liczne grupy i frakcje, 
nie mają oczywiście cech realnych ,a 
taktycznie są błędem.

W rezultacie na ntarczkaeh, wzajem­
nych zarzutach i scysjach upływa kon­
gres, którego uczestnicy robią wTażenie 
tłumu zapędzonego w ślepą uliczkę. To 
co jeszcze przed paru laty wydawało 
się bliskie i łatwo osiągalne, teraz prze 
sunęło się na wielką odległość, napię- 
trzoną trudnościami ,na kórych rozwi­
kłanie braknie i reeept i środków. Na 
tern polega istota i tragizm kryzysu, do 
jakiego doszedł sjonizm, podnieciwszy 
przedtem masy żydowskie nadziejami, 
których spełnić nie umie i nie może.

Z Olkusza-
(ol) Powstanie kola BBWR. w Cia- 

nowieach. W lokalu gminy Cianowiee 
odbjło się zebranie sympatyków B. B. 
W. Ii., na którem prof. Mitka z Olku­
sza wygłosił przemówienie o eelaeh i 
nadaniach organizacji. Po dyskusji w y ­
brano zarząd BBWR., do którego we­
szli pp.: Kaz. Koćma, wójt gminy Cia- 
a o wice (prezes), Stefan Stoćhalski z 
Melkiej Wsi (zastępca), Stefan Miś- 
aiewiez (sekretarz), Juljan Rubezak 
(skarbnik).

(ol) Dział radjowy na poczcie w 01-
Suszn szwankuje. Od jednego z naszych 
czytelników w Olkuszu otrzymaliśmy
list z uwagami pod adresem urzędnika
pocztowego, p. M. Kłymiuka, który pro­
wadzi dział radjowy.

Czytelnik nasz pisze, że mimo wpła­
cenia za abonament radjowy na pocz­
cie, po raz drugi abonenci otrzymują 
za pośrednictwem magistratu zawiado­
mienia o zapłaceniu abonamentu za te
same miesiące. Dowodzi to, że w dziale
radjowym na poczcie panuje nieporzą­
dek. Władze pocztowe winny zająć się
tą sprawą.

Do jednego z gimnazjów w Lublj 
nie uczęszczali, jako „dojrzalsza mlo 
dzież klas wyższych11 panowie: Ed­
ward K rupiński i Bogusław Lyś.

Mimo, iż musieli nosić szkolne 
mundurki z niebieską wypuską, 
dwaj młodzieńcy hodowali 

efektowne wąsiki 
na górnej wardze, a  w duszach praw  
dziwie napoleońskie plany.

W porywie młodzieńczego entuz 
jazmu, pan Edzio sprawił sobie pew 
nego razu trzy książeczki PKO. w 
trzech różnych urzędach poczto­
wych.

Wprawdzie każda książeczka opie 
wała zaledwie na 1 zł., ale sprytny 
sztubak do każdej cyfry 1 

dopisywał 8 
i w ten sposób zosiemnastokrotnił 
swój majątek.

Następnie spróbował podjąć po 3 
zł. Udało mu się to.

Upojony triumfem genjusz w 
szkolnym mundurku wyrównał su 
my do 10 zł., a następnie przerobił 
cyfrę na 800 i

podrobił pieczątkę 
pocztowego urzędu.

Bezpośrednio potem wpłacił na 
każdą książeczkę po 10 zł., aby (o 
młodości, skąd w tobie ta  mądrość?) 
ostatnia pozycja była najzupełniej 
prawdziwa.

Z wiarą w lepsze jutro wyjechali 
obaj koledzy z Lublina w podróż wa 
kaeyjną po Polsce.

Tu podjęli sobie 100 zł., tam 100 
zł. i żyli

Zycie gospodarcze,
G IE Ł D A .

Warszawa, 16. 7.
W arszawa doi. S.10 
Nowy Jork  8.925 
Londyn 43.30 
Paryż 35.08 
Wiedeń 125.97 
P rag a  26.45 
Włochy 46.70 
B elgja 124.70 
Szwajeayja 173.50

Tendencja mocniejsza.
Doi. War. pr. obrt. 912 w żądaniu 

A K C J E .

Warszawa,' 16. 7,
Bank Polski 115.00 
Starachowice 9.00

Tendencja mocniejsza.
5 proc. Poż. Konwer. zł. 4925---49.50 
4 proc. Poż. Inwest. 82.00
6 proc. Poż. Dolarowa 75.50

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, z dn. 16.7

Żyto 23.75 — 24.25 
Mąka żytnia 39.50 — 40.50

Beszta notowań bez zmiany. 
Usposobienie spokojne.

ZABIEGI ZWIĄZKU MIAST 
o odroczenie pożyczek rządowych,
Związek m iast polskich zabiega od 

dłuższego czasu o odroczenie przez 
rząd spłaty pożyczek, zaciągniętych 
przez m iasta w latach poprzednich 
(przeważnie w r. 1926 i 1927) na zatrud­
nienie bezrobotnych.

Zważywszy obecną sytuację finan 
sową m iast oraz okliczność, że pożycz­
ki te były użyte na nierentujące się ro 
boty inwestyjne, Z. M. P. podkreśla, 
konieczność uwzględnienia tego po­
stulatu.

Ogólne zadłużenie samorządu z tego 
ty tu łu  wobec skarbu wynosi około 38 
miljonów zŁ, z których w r. b. płatne 
są ra ty  w ogólnej sumie przeszłe 
3.600.000 zł.

Dowiadujemy się, że obecnie m ini­
ster jam  skarbu skłonne jest uwzględ­
nić powyższy dezyderat przez wystą- 
I>ienie do rady m inistrów z odpowied­
nim wnioskiem.

Tymczasem jednak władze skarbowe 
ściągają ra ty  wymienionych pożyczek, 
uciekając się nawet do sekwestrr 
wpływów podatkowych miast, co sta­
wia je w nader kłopotliwą sytuację.

Wsoomnienia niebieskiego mundurka.
GENJALNA MALWERSACJA PIENIĘŻNA DWUCH UCZNIÓW LUBEL­

SKIEGO GIMNAZJUM,
jak hrabiowie.

Zdarzyło się jednak, że przyje­
chawszy do Warszawy, wstąpili po 
pieniądze do urzędu pocztowego 
Warszawa 10, gdzie fałszerzy i mal­
wersantów prześladuje

osobliwy pech.
Pan Edzio podszedł do okienka, 

podał książeczkę i poprosił o 100 zł.
Urzędniczka odeszła na chw ilę w 

celu sprawdzenia, czy wszystko jest 
w porządku.

Sprytny sztubak pozostawił na 
czatach kolegę Łysia, sam zaś s ta ­
nął skromnie przy wyjściu, czekając 
na lezultat badania.

Władze urzędu, stwierdziwszy fał 
szerstwo

zrobiły alarm.
Pan Edzio zdołał uciec. Kolega 

Łyś dostał się w ręce policji. 
Wprawdzie usiłował wyrzucić 2 pozo 
stałe książeczki, na nazwisko K ru 
pińskiego, ale mu się to nie udało.

Speszony genjusz w krótkich 
majtkach udał się cło Lublina 

piechotą, 
aby nie zetknąć się z władzą.

Policja lubelska już czekała na 
niego. Podczas rewizji znaleziono u 
młodego malwersanta 435 zł.

Oburzony ojciec sztubaka dał mu 
w skórę i osobiście przywiózł go do 
warszawskiego urzędu śledczego.

Obaj koledzy, których pomysło­
wość rokuje na przyszłość 

jaknajlepsze nadzieje 
dla detektywów i policji, siedzą w 
kryminale.

NAJMNIESZE DZIECKO NA 
ŚWIECIE.

Stolica Pol. Afryki, Pretorja, osią­
gnęła szczególnego rodzaju rekord. Oto 
narodziło się w Pretorji najmniejsze, 
najdrobniejsze na całym świecie dziec­
ko.

Zarząd szpitala, w którego jednej z 
sal urodził się ten rekordowy przedsta­
wiciel rodzaju ludzkiego, mający zbyt 
maleńkie listeczka, aby móe używać 
zwykłego smoczka dziecięcego, musiał 
posłać po smoczek dla lalki. Obecnie, 
po ukończeniu trzech tygodni życia, 
dziecko waży niecałe trzy funty. Za po­
słanie służy maleństwu pudełko wysła 
ne watą. Lekarze i pielęgniarki pilnie 
czuwają nad tym szczególnym okazem, 
zainteresowani nadewszystko ze stano­
wiska nauki dalszym jego rozwojem.

47 PREMIJ NA KSIĄŻECZKI PKO.
W  P. K. O. odbyło się 21-sze z rzę­

du losowanie książeczek premiowa­
nych P. K. O. serji I.

P rem je po zł. 1000 padły na n astę­
pujące n-ry: 474 8.480 34.835 950 11.268 
24786 35.370 2.301 11.649 24.950 36.428
2.562 12.551 26.380 38.581 2.577 12.789 27.120 
38.819 3.699 16.622 27.947 41.873 3.806 16.782 
28.019 42.155 6.541 17.444 28.019 42.155 6.541 
17.444 28.140 44.200 7.649 18.661 28.167 44.810 
7.708 18.927 31.398 45.376 8.222 19.244 33.446 
46.497 8.292 22.977 33.789.

HUMOR.
— Kochana pani bez mężulka? Dla­

czego zostawiła go pani w domu?
— Wie pani, on nigdy nie może za­

panować nad ziewaniem, gdy znajdzie 
się w nudnem towarzystwie.

— Tatusiu, co to jest abstynent?
— To taki człowiek, k tóry  wódkę f 

piwo pije tylko w domu.

— Tu nie wolno się kąpać.
— To teraz mi to pan mówi, 

już rozebrałam?
— Rozbierać się wolno.

rdy się



*

pRlVAT PjAN;
«-/% . j 

| | ^ f | |  ̂ t h -mmm î 8Q%^
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POSADY i PRACE.
Księżniczka z krwi monarsze! — 

wychowanką domu dla podrzutków,
Tajemnica pochodzenia tatuowanej kobiety.

Przed sądem w Paryżu ma się 
wkrótce rozpocząć sprawa, przyno­
sząca sensacyjne rewelacje.

Pew na paryżanka twierdzi mia­
nowicie, że rodzicami jej są książę i 
księżniczka, którzy zawarli ze sobą 
potajemne małżeństwo.

Córka tej książęcej pary, spokrew­
nionej ponp z dwoma rodami monar 
szemi, posiada obecnie dobrą, mate- 
rjalną sytuację, ale nazwisko jej 
jest nazwiskiem nadanem w domu 
podrzutków.

Dama ta nie robi wrażenia ani 
oszustki, ani też osoby umysłowo 
chorej. Zdaje się, że życie istotnie 
wybrało ją  na bohaterkę osobliwego 
dram atu, o sensacyjnych powikła­
niach.

Urodzona w 1898 r. wychowana 
w Normandji w zakładzie dla pod­
rzutków, przez szereg la t cierpiała 
nędzę i zmuszona była nawet że­
brać.

Następnie przeniosła się do P a­
ryża i tu  szczęśliwy zbieg okolicz­
ności — pozwolił jej po wielu cięż­
kich przejściach — wywalczyć sobie 
lepsze w arunki bytu.

Prawdpodobnie, gdyby nie przy 
padek, który odegrał decydującą 
rolę, nie pomyślałaby wcale o po­
szukiwaniu swych rodziców.

Ale przed ośmiu laty zachorowa­
ła. Lekarz, który ją  leczył zauważył 
na jej ciele 16 osobliwych blizn, 
jednakowej -wielkości i jednakowe­
go kształtu.

Blizny były okrągłe i tak wiel­
kie jak  moneta dwu frankował.

Lekarz przyszedł do przekona­
nia, że są to znaki wytatuowane na 
ciele — w-najwcześniejszej młodości 
zapewne jeszcze w okresie niemo­
wlęcym.

Niewątpliwie tatuaż był dziełem 
m istrza w tym kunszcie.

Osobliwe blizny sfotografowa­
no, a obserwacja powiększonej fo- 
tografji wykazała, że rysunek jest 
połączeniem dwu tarcz herbowych.

Oba te herby należą do rodzin 
książęcych, z których jedna spo­
krewniona jest z panującą do tej po­
ry dynastją, a druga z dynastją zde 
Ironizowaną-

Takie niespodziewane odkrycie 
rozpaliło oczywiście wryobraźnię ła- 
twowdernej kobiety i wzbudziło w 
m ej pragnienie w yjaśnienia tajem- 
nicy.

Przeprowadzono naprzód badania 
w normandzkim zakładzie dla pod­
rzutków, gdzie się wychowała 
„księżniczka".

I  oto nowa- niespodzianka. W 
księdze, zawierającej informacje o 
wychowankach zakładu, odnośny u-

s tęp był przekreślany i tak zama­
zany atramentem, że ani słowa nie 
można było przeczytać.

Natomiast na marginesie dopisa 
no krótką uwagę, z której wszakże 
niepodobna dowiedzieć się czegoś 
dokładniej o okolicznościach towa­
rzyszących znalezieniu dziecka.

Dawna wychowanka zakładu

nie zamierza wszakże zrezygnować 
z dochodzeń i przypuszcza, że sąd 
dopomoże jej w7 tych poszukiwa­
niach.

Przedewszystkiem przesłuchani 
będą: dawny dyrektor zakładu o- 
raz jego żona, którzy przyjęli 
dziecko do przytułku dla podrzut­
ków.

Wyprawa „Mafiygifta" do b iesy  na
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2ii łipea sowiecki łamacz lodu „Małygin" ma przedsięwząć nowa wyprawą do 
bieguna- Poraź pierwszy „Małygin" zabierze z sobą pasażerów.

Co znaczą cuda przyrody
wobec potęgi mózgu Budzniego?

W usiłowaniach swych w kierun - 
ku zastąpienia radu innym jakimś 
środkiem i złamania tym  sposobem 
monopolu produkcji tego pierwiast­
ka, uczeni stworzyli,

tak potężną broń , 
że patrzą na nią niemal z lękiem.

Chodzi tu mianowicie o podniesie 
nie intensywności i siły promieni 
X  do nieznanej dotychczas potęgi.

Radjologowie niemieccy, angiel­
scy, amerykańscy i francuscy usiłu­
ją wyprodukować promienie Roent­
gena
o woltażu dochodzącym do mil jonów  

W  A nglji doświadczenia te pro 
wadzi się w laboratorjum w Wool­
wich w tak ścisłej tajemnicy, że ucze 
ni z poza tego laboratorjum mają o

WSTRZYMANIE WYPŁAT W BANKACH DUŃSKICH.

POTRZEBNA m anieurzystka, ondula- 
torka w jednej osobie od zaraz. Będzin, 
Małachowskiego 7, Zakład fryzjerski p, 
Barenblat.

Kopno i sprzedaż.
SPRZEDAM rower męski lub zamienię 
na damski. F ryzjer Szeftel, Niwka. 
WÓZEK ciężarowy do sprzedania. Wia 
domość Dąbrowa, Kościuszki 6, domy
kolejowe. ______ ________________
OKAZJA! Są do sprzedania w Strze­
mieszycach place pod budowę domów, 
objętość 40 prętów. Cena za każdą dział­
kę 1.600 złotych. Wiadomość w księgar­
ni M. Bagińskiej oraz w kasie Stefczy-
ka._________________ __ _____________
DANCINGOWY garnitur, stan bardzo 
dobry z powodu zmiany tuszy sprzedam 
za bezcen. Krawiec Lekston, Sosnowiec,
Piłsudskiego 1 6 . ______ _ __
SAMOCHÓD osobowy „Ford", stan 
pierwszorzędny okazyjnie do sprzeda­
nia za 800 zł. Wiadomość: „Expres‘‘ Bę­
dzin.

Zgubione dokumenty.

Nie’hiieeki kryzys bankowy dotknął i państwa sąsiednie. Na obrazku widzimy 
gamknięte dla wypłat okienka banku prywatnego w Kopenhadze z odpowied­

nim napisem, obwieszczającym wstrzymanie wypłat.

nich tylko bardzo powierzchowne 
wiadomości. Mówi się już o cewkach, 
posiadających napięcie 500.000 wolt, 
podczas gdy Niemcy pracują cewka 
mi o napięciu 400000 wolt. Najwięk­
szą cewkę, wydzielającą promienie 
X  zainstalowano jednakowoż w No 
wym Yorku. Napięcie jej wynosi 

900.000 wolt, 
co równa się sile takiej, jaką wydzie 
la 1.000 gramów radu. Jeżeli się zwa 
ży, że na całym śwecie znajduje 
się w użyciu zaledwie 250 gramów 
tego drogocennego pierwiastka, któ­
rego
jeden gram kosztuje 100000 złotych, 
to ma się pojęcie ,jak wielkim kro 
kiem naprzód jest wynalazek tak po 
tężnej cewki z promieniami X.

Niestety uczeni nie wiedzą jesz 
cze, czy cewka taka będzie dla ludz­
kości błogosławieństwem czy też 
przekleństwem. Dotychczas nie wy­
próbowano jej siły na organizmie 
ludzkim. Uczeni przypuszczają, że 
cewka

będzie działała podobnie, jak rad , 
tylko o wiele silniej, gdyż najwięk­
szą ilość radu, dotychczas stosowana 
w ‘lecznictwie, wynosi nawet w n a j­
bogatszych szpitalach nie więcej niż 
8 gramów.

Wpływ potężnej cewki będzie 
przedewszystkiem

wypróbowany na ziarnach 
pszenicy,

które będą poddane jej działaniu a 
potem porównanie z roślinkami kon- 
trolnemi, naświetlanemi radem oraz 
rosnącemi normalnie. Następnie ba­
dane będą owady i  zwierzęta, w koń 
cu, z wielkiemi ostrożnościami, po ze­
braniu już odpowiednich doświad­
czeń, będzie się stosowało cewkę tę i 
do ludzi.

MATYJA Stanisław zgubił książeczkę 
kasy chorych wydaną w Sosnowcu. 
PRZYBYŁKO W ładysław zgubił ksią- 
żeozkę wojskową wydaną przez P. K. U.
Sosnowiec. _______
HENRYK Siwy zgubił nr. rowerowy
6285, który unieważnia się._______
GITLER Dawid Josek zgubił dowód o- 
sobisty i kartę rowerową wydane przeŁ 
m agistrat sosnowiecki oraz książeczką 
wojskową wydaną przez PKU. Piń-
c z ó w . ________________________
SERAFIN Ja n  zgubił książkę Kasy 
Chorych wydaną przez fabrykę „Józe-
fów“._________ _____________ _
ZYCH Stanisław zgubił książeczkę Ka-
sy Chorych wydaną w Sosnowcu._____
ZGUBIONO weksel na sumę 44 zł. z 
groszami pł. 26.6 31 r. wystawiony przei 
W. H. Bauma na zlecenie Bauma, któ- 
ry  się unieważnia. Szmul Grześ. 
CARY J8KI Kopel zgubił książeczką 
wojskową wydaną przez PKU. Miechów 
KW IECIEŃ Franciszek zgubił kartą 
poborową w ydaną w Będzinie, wyciąg 
z ksiąg ludności wydany przez gminę
Drożdzejowice, powiat Pińczów.______
TOBJASZ G rinkraut zgubił książeczkę 
od konia nr. 243638 serja B. wydana w
Kielcach._________________
CUPIAŁ Antoni zgubił książeczkę woj 
skową, wydaną przez P. K. U. Sosno­
wiec i metrykę, wydaną w Głodowi- 
cach.
SOWA STANISŁAW zgubił książką 
wojskową wydaną przez P. K. U. Sos- 
ncwiec.
JÓZEF W ilk zgubił książeczkę Powia­
towej K asy Chorych nr. 91894, wydana
w Sosnowcu.________ _
SZAJC Jerzy rocznik 1901 ze Sławko­
wa, unieważnia zgubioną książeczkę 
wojskową, wydaną przez PKU. Mie-
chów.________________  .
ZACZKOWSKI Józef zgubił dowód o- 
sobisty wydany w Będzinie i książecz­
kę wojskową wydaną przez PKU. Sos­
nowiec;_________ ______
ZAGINĄŁ dowód osobisty na nazwisko 
Pankowej Józefy, wydany przez gminę
Bobrowniki. ___________________
TOBJASZ Gitler zgubił paszport, wy-
dany przez starostwo będzińskie._____
JÓZEF Gajda zgubił książeczkę kasf 
chorych, wydaną przez kasę chorych 
Olkuszu.

ZGUBIONO fartuch skórzany w dro­
dze z Puszkinu do Sosnowca. Znalazcę 
proszę o zwrot za wynagrodzeniem do- 
rożka nr. 19 lub Dębowa 20, Sieroń. 
UNIEW AŻNIA się dwa weksle in blan 
ko po 500 złotych żyrowane przez S ta­
nisława Nowaka, Leona Pawlikowskie­
go i Teofila Jemiołę wystawione przea 
P io tra  Dzioba jako gwarancyjne i te ­
mu Dziobowi wydane przez Bank Spół- 
dziolczy w Sosnowcu, dnia 14 bm. 
ZGUBIONO teczkę w tram w aju kur­
sujący z Czeladzi do Sosnowca. Łaska­
wy znalazca raczy zwrócić do „Expre- 
su Zagłębia" Będzin, za wynagrodze­
niem. ___________________

Radio:
Reperacja aparatów, ładowanie akumu­
latorów i magnesowanie słuchawek. Le­
onard Zalega, Sosnowiec, Orla 10-a, te­
lefon 4-86._______  1
WIKTOR P iła  wynajął jatkę nr. 9, 
przy ulicy Dekierta nr 7 od właścicie­
la bazaru W olfa Fedsrmana.
DNIA 10 lipca na poczcie w Dąbrowie 
skradziono portfel zawartości 100 zł, 
legitymację, pozwolenia na broń i ksią­
żeczkę rowerową, które się unieważnia.
Michał Im bir. _________________
ZA długi żony Teofili z Pieczyraków 
nie odpowiadam. Kóćwin Ludwik.

W ydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia” Sosnowice, u l T eatralna 1. tel. 4-94.


